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K om unikat
w sp raw ie  cen m aksym alnych  na p rze­

tw ory  zbóż chlebow ych.
Podaję poniżej do wiadomości, u sta lo ­

ne w porozum ieniu z przedstaw icielem  
odnośnego ceoha, ceny na  pieczywo: 

chleb żytn i pytlow y za 1 k g  0,28 zł 
m *i „ za 2 kg 0,55 zł
»* •» razow y za 1 kg 0,23 zł
•• •• «» za 2 kg 0,45 z l

Ceny  ̂ powyższe obow iązują od dnia 
ogłoszenia i nie tylko w łaścicieli p iek arń , 
lecz także w łaścicieli wszelkich p rzedsię­
biorstw , przedającyoh pieczywo.

W inni pobierania  lub żądania cen wyż­
szych od wyżej podanych lub n ieujaw nia- 
n ia  ich na  cennikach, u legną grzyw nie 
do 3.000— zł lub  karze  aresz tu  do 6 ty ­
godni po m yśli a r t. 4 rozp. P rez. Rze­
czypospolitej z dn ia 31. I I I .  1926 r . (Dz. 
U. R . P. N r. 91, poz. 527). Równocześnie 
może być zarządzona k o nfiskata  przed­
miotów do k tó rych  odnosi sie czyn prze­
stępczy.

Z arządy M iejskie i G m inne oraz P P . 
So łtysi zaw iadom ią o powyższym bez­
zwłocznie w szystkich w łaścicieli p iekarń  
i przedsiębiorstw , sprzedających pieczywo.

K rotoszyn, dnia 12. X I. 1936 r.
S tarosta  Pow iatow y:
(—) W ILIM O W SK I.

N r. A. 66/98/36

Z arząd zen ie  S ta ro s ty  P o w ia t. K ro to szyń sk .
z d n ia  12. X I. 1936 r.

v  s p ra w ie  zw a lcz an ia  pom oru  św iń .
Z powodu w ygaśnięcia pom oru św iń 

w zagrodzie R ich te ra  E dw arda  w S tan ie ­
wie znoszę moje zarządzenie z dnia 10

w rześnia 1936 r. N r. W. l/26k/36 R.
S ta ro sta  pow iatow y: 
( - 0  W ILIM O W SK I. 

N r. W . l/26k/36. R.

Odpis
Poznań , d. 28. X. 1936 r. 

WOJEWODO POZNAŃSKI
K r. Z. V. 12/32/36.

P iek arstw o  i rzeźnictw o — 
znajom ość obow iązujących 

przepisów .
Do
Izby  R zem ieślniczej 

w P oznan iu

Zachodzą liczne w ypadki, że p iekarze 
nabyw ają lokale n ieodpow iadajt^e p rze­
pisom  o urządzen iu  p iek arń . Są ta  lokale 
przew ażnie mocno zagłębione, bez dosta­
tecznego ośw ietlenia dziennego, brudne 
zniszczone, n ie  posiadające przepisanej 
liczby ubikacyj itp . Gdy w ładze n ic u- 
dzielają pozwolenia na  urochom ienie ta ­
kiego przedsiębiorstw a do tkn ięc i zakazem  
zasłan ia ją  się rzekom ą nieznajom ością 
przepisów, jakkolw iek  jasnem  jest, że 
każdy p iekarz  w in ien  znać przep isy
o p iekarniach . Zaszedł i tak i w ypadek, 
że cech p iek arsk i przesłał w swoim eza- 
iie  U rzędow i W ojew ódzkiem u w ykaz p ie­
karn i, k tóre  zdaniem  eechu należałoby 
zlikw idow ać jako zupełn ie nieodpow iada- 
jące przepisom . Po upływ ie jednak  pe­
wnego czasu ezlonek zarządu cechu, k tó ­
ry  pismo to sam  podpisał, nabyw a 
w m iędzyczasie jedną  z ta k 'c h  p iekarń , 
a gdy władze w ydały decyję zab ran ia ją ­
cą dalszego w y r ; ku tam  pieczyw a, p ro­

si o wstrzymanie zamknięcia, m otywując 
swoje posunięcie nieznajomością prze­
pisów.

Poniew aż tego rodzaju wykrętne tłu ­
maczenia się nieznajomością przepisów  
nie mają żadnego znaczenia prawnego 
oraz ze względu na to, że podobne oha- 
łupnicze piekarstwo zagraża w wysokim  
stopniu zdrowotności publicznej i podcina 
ponadto egzystencję należycie urządzo­
nych warsztatów piekarskich, proszę 
przeto Izbę Raemieślniozą o podanie do 
wiadomości piekarzy obowiązujących 
przepisów o urządzeniu piekarń.

Ponieważ rzeźaiey rów niei powołują 
się często na nieznajomość przepisów, 
przeto i  w stosunku do tego rzem iosła  
wyda Izba odpowiednie pouczenie. Za­
znacza się przy tym, że żadne tłum acze­
nia się nieznajomością przepisów nie bę­
dą brane pod uwagę.

W ojewoda:
(—) A. M atuszew ski.

Podająo powyższy odpis do wiadomości 
zaznacza Starostwo, że w  przyszłości nie 
będzie uwzględniało tłum aczeń nowona- 
bywców wzgl. dzierżawców piekarń  
i  warsztatów rzeźnickich tym, że nie 
znali zarządzeń władz. Zarazem podaje 
Starostwo do wiadomośei, że każdy nowy 
dzierżawca lub nabywca może osięgnąć 
dokładne informacje o stanie sanitarnym  
piekarń i rzeźnietw w referacie sanitar­
nym w Starostwie, pokój 18.

K rotoszyn, dnia 1 0  listopada 1936 r.

Za Starostę Powiatowego  
(Dr. Krzywański) 
lekarz powiatowy

Nr. Z. 12/40/36.

Dział nieurzędowy.

Apeluję do serc Waszych
Sm. n«-<i D»n*n>ii*a«H«iU*l Hu*! Tłlłł MmMMA UftMmlllAB* Hll.1.1»«»— ... J  “mmmm rm tim tm  « « . ¡ I W  ( b U j w s  ¡ W g .  i * ™ »  « « » » w  •  w o n

ty^ko u  n a s  w  Po lsce , a le  n a  ca łym  dzy  ludzkiej, zim nego  ob rach u n k u  rozu- 
św iecie, na  obu jego  półkulach . W ym a- m u  i tw ard e j w oli do w pro w ad zen ia  
g a ja  one dużego  n a p ię c ia  energ ii m yślo- w  życie  p ow zię tych  decyzyj. 

' u ruchom ien ia  ca łego  d o robku  wie- O d k ilk u  la t, w  w alce  z  k ry zy sem  go-

,,S p ra w y , zw iąza n e  z uk ładem  nasze­
go życia  gospodarczego , sp raw y  bezro­
bocia w szczególności, s ta n o w ią  sta łą  
« o sk ę  p ań s tw a  i spo łeczeń stw a , i to nie we],
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spodarczym , czynim y w ielk ie w ysiłk i, 
op ierając się  na  tych  elem entach  rozum u 
i woli, k tó re  pozw oliły  o siągnąć  niejeden 
sukces i w prow adziły  pań stw o  nasze  
na d rogę , w iodącą  k u  lepszej przyszłości. 
P o d k reśla jąc  ten  do robek  m yśli, m uszę 
jed n ak  pczj-pom nieć, że n ie w yczerpu je  
on całkow icie m ożliw ości człow ieka, gdyż 
pozo sta je  jeszcze in n a  dziedzina, dzie­
dzina se rca , k tó re  cudów  d o k o n ać  p o tra ­
fi, zw łaszcza tam , gdzie  idżie w parze 
z rozum em  i w olą  — co w  dziejach  nas 
P o laków  decydująco  n ieraz  na szali 
zaw aży ło .

Do se rc  w ięc w spó łobyw ate li chcę 
dziś przem ów ić  w  obliczu kon ieczności 
za troszczen ia  się o los n aszy ch  brac i — 
pozbaw ionych  pracy , ch leba i ciepła d o ­
m ow ego  ogniska .

Z im a — to w śród  naszy ch  pór roku — 
pora najbardzie j serdecznego  życia  ro ­
dz innego . M róz za trzym uje  ludzi w ich 
siedzibach  i sk u p ia  ich w kole najb liż­
szych , czy  to na  w si, czy  w m ieście, 
w  izbie ro ln ika , w e dw orze, w  m ieszka­
niu robo tn ika , kupca, czy u rzędn ika , czy 
też  p raco w n ik a  innych  zaw odów .

S kup iam y  się w tedy  bardziej, niż kie- 
dyindziej, pod d achem  rodzinnym , w k o ­
le sw o ich  najb liższych , k u ltyw ując  p ięk ­
n e  tradycje  życia dom ow ego i rodzinne­
go. S urow ą tę  porę roku poprzedza 
tro sk liw a  zapobieg liw ość, przezornością  
d y k to w an a , by w dom u naszym , gdy 
nad e jd ą  m rozy, było  ciepło , byśrn}' m ie­
li całe  i ciepłe ubran ia , sta rariiy  się, by 
n ie  zab rak ło  naszym  najb liższym  k a w a ł­
k a  ch leba  i go rącej s traw y .

N ad chodząca  zim a p o trzebow ać będzie 
ow ego  ciepła se rc  w ięcej, niż n iejedna 
poprzedn ia . Z im a ta  nap e łn ia  tro sk ą  
w szy stk ich  k tó rzy , ciesząc się  ciepłem  
sw y ch  rodzinnych  ogn isk , pam ięta ją  
e tych  ty siącach  sw ych  braci — m ówię 
z  g łębokim  sm utk iem  — o se tk ach  ty ­
sięcy  sw ych  braci, k tó rzy  ciep ła  tego  
zdobyć o w łasnych  siłach  nie m ogą.

ADAM  NASIELSK I.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
PO W IEŚĆ. 81.

Leez, eo to? Pod tynkiem  nie było 
oegły. B yły  drzw i, polerow ane drzewo.

— Dobrze obliczyłem!
— Co? — k rzyknęli W rzos i B aw ski 

jednocześnie.
— Za tą  śoianą jest wolność. Tu jest 

jedno z wyjść, o k tó rych  m ówiłem  sie r­
żantow i. Muszę ty lk o  znaleźć dziurkę od 
k lucza. Potem  zaś muszę mieć drobno­
stkę. Bez te j drobnostk i n is  w ydostanie­
m y się stąd.

— Jaka?
— Szkoda o tem  mówić. Nie m am  

przecież te j drobnostki.
— Co to za przedm iot?
Głos D ra  G arre ta  brzm iał obojętnie.
— T rudno, m usim y zrezygnow ać z u- 

cieczki stąd, chociaż już tak  trium fn jąco  
przed chw ila w ykrzyknąłem , gdy zna la ­
złem  te  drzw i u k ry te , w k tó rych  jest 
d z iu rk a  od klucza.

B aw ski wciąż nie dom yślał się o co 
chodzi.

— A le o jak ie j drobnostce pan mówił 
przedtem ? Co to jest?

— K luez, jeżeli pan chce koniecznie 
w iedzieć. M iedziany klucz k sz ta łtu  l i ­
te ry  ,.L “ .

— M iedziany klucz keztnłtn lite ry  „L “. 
Czy to ten?

Rawski w yjął klucz z kieszeni i poka­
zał „Dr owi Garretowi".

— Człowieku! Skąd to masz!? To oea-

D opom óżm y im. N iech każdy , k to  widzi 
dookoła siebie rodzinę sw ą  ochron ioną 
p rzed  srogością  nadchodzącej zim y, p a ­
m ięta , że ty siące  rodzin w  P o lsce  z lę ­
kiem  i o b aw ą m yślą  o nasta jące j porze

N iech każdy , k to  s łu szn ie  zab iega
o sw ych  najb liższych , pam ięta , że w  jed ­
nym  w szyscy  m ieszkam y dom u, k tó rym  
jes t P o lska . C hoć więc sw oich  najb liż­
szych ochronił, zaopatrzy ł, a inni w n ie­
d o sta tk u  pozosta ją , n iem asz w  naszym  
dom u an i spokoju  ani szczęścia , jako  
że choć m y w  cieple — bracia  nas i na 
m rozie i w  n iedosta tku .

A pelu ję  do se rc  w aszych  i w ierzę, że 
znajdę w nich oddźw ięk. W ierzę, że 
k ażd y  — k to  m oże — zasili ogólnopol­
sk i obyw atelsk i kom ite t zim ow ej pom o­
cy bezrobo tnym , pow ołany  do przy jścia  
z pom ocą tym , k tó rzy  nie m ają  w łasnych  
środków  do p rzetrw an ia  zim y. W ierzę 
że zdobędziem y się na ten  zbiorow y w y­
siłek, a w ypełn ia jąc  go, spe łn im y  obo­
w iązek  w obec sam ych  siebie  i dam y 
w yraz  m iłości, k tó ra  p rzepełn ia  se rca  
w szy stk ich  synów  ojczyzny, czułych na 
b ra tn ią  n iedolę“ .

Ciekaw y bilans niemieckiego 
p rzed sięb iorstw a zb ro je n io w e g o .

B erlin , w listopadzie (Centropress).

N ie jest zapew ne przypadkiem , że n ie­
byw ale ciekaw y b ilsn s publikow any jest 
dopiero obecnie, chociaż rok spraw ozda­
wczy odnośnego przedsiębiorstw a up łynął 
Już 31 g rudn ia . T rzeba było czekać dzie­
sięć m iesięcy, zanim  zdecydowano się o- 
publikow aó cy fry  z roku  1935, a  zazna­
czyć należy, że zarów no cy fry  jak  i n a ­
zwa f irm y  mówią wiele. F irm a  D urener 
M etaliw erke, o k tórej mowa należy do 
koncernu spóiki akcy jnej niem ieckich 
fab ry k  broni i am unicji, jednego z n a j­
w iększych przedsiębiorstw  zbrojeniow ych

lenie! D la tego klucza jeden z moich 
przyjació ł o m ały włos nie postradał 
życia.

R aw ski opowiedział mu w k ilk u  sło­
wach przygodę w m ieszkaniu P n iew skie­
go w arch iw um  i o tem  jak  przyszedł 
w posiadanie tego klucza.

P rz y  w zm iance o d rug im  zam askow a­
nym  osobniku, k tó ry  się w tedy zjaw ił 
w m ieszkaniu Pniew skiego, „D r. G arre t"  
przerw ał.

— To w łaśnie ten przy jaciel, o k tórym  
mówiłem.

— Co pan ma z tem  w szystkiem  wspól­
nego? Skąd pan się wogóle w ziął w tym
domu?

— O tem potem. Teraz m usim y się 
uw olnić ja k n a jry ch le j. Pom ożeeie m i ze­
skrobać tynk  aby znaleźć otw ór od k lu ­
cha.

W szyscy trzej zab ra li się raźno do ro ­
boty. N aw et R aw ski nie czuł już bólu 
w ręce.

Po godzinie scyzoryk inspek tora  n a tra ­
fił na otwór. B yła to u p rag n io n a  po­
szukiw ana d z iu rk a  od klucza.

D r. G arre t w sadził klucz.
Wazysoy te raz  Czuli bicie w łasnych serc. 

A może to n ie ten  klucz. Czy za tą śc ia­
na jest rzeczyw iście wolność?

K lucz uchw ycił. D rzw i odskoczyły 
w yryw ając  jeszcze k ilk a  kaw ałków  tynku . 
W szyscy trzej wyszli ostrożnie z pokoju. 
D r. G arre t na  przedzie.

B yli na podwórzu domu 115 przy  Pili­
cy Parkow ej Poznał to odrazu ,,D r. G ar­
r e t“ .

N a dworze już św itało.
W szyscy trzej przywarli do ściany. Na-

z czasów przedwojennych, które obecnie 
jest odbadowywane. Przed dojściem h itle­
rowców do władzy, produkcja koncernu 
dostosowana była do potrzeb pokojowych 
a znaczną ozęść zabudowań wydzierża­
wiono. O obecnych rozmiarach przedsię­
biorstwa świadczą cyfry wspomnianej 
firm y filialnej, która w niczem nie pozo­
staje w tyle za głównemi przedsiębior­
stwami koncernu.

Firma „Dürener M etallwerke“ rozpo­
rządza kapitałem akcyjnym  4 miljony 
marek, z którego roku 1933 zysk wyno­
sił 4,6 miljonów marek. W roku 1934 j 
zysk ten wzrósł na 9,78 miljonów a w r. 
ubiegłym  wynosił już nie mniej niż 18,82 1
miljonów marek. Zarobki i płace wzro­
sły w tym czasie na 8  miljonów, liczba 
robotników, których zarobki zostały obni­
żone, wzrosła czterokrotnie. Rachunek 
maszyn wzrósł z 0,347 na 2,48 miljonów. 
Zakłady jednak rozszerzone zostały zna­
czniej, bowiem już w roku 1934 odpisy 
wynosiły 4,63 miljonów. W roku 1933 
pozycja ta wynosiła tylko 0,3 miljonu 
a w roku 1934 0,89 miljona marek.

Niebywały ten wzrost cyfr bilanso­
wych wytłum aczyć można specjalnym  
charakterem przedsiębiorstwa, jako od­
działu w ielkiego niem ieckieckiego kon­
cernu zbrojeniowego, któremn powierzo­
no specjalne zadania. Inwestycje dotyczą 
zwłaszcza nowo wybudowanej fabryki 
w W ittenau pod Berlinem , gdzie prodn- 
kuje się różne lekkie metale potrzebne 
dla armii. Próoz tego nowa fabryka 
w W ittenan produkuje części składowe 
samolotów. Od pewnego czasu czynione 
84  próby wyrobn hełmów z lekkich me­
tali, które zastąpić mają dotychczasowe 
hełmy stalowe. Dalej fabryka wyrabia 
zapalniki granatów z aluminium. Dotych­
czas zapalniki wyrabiane były z mosią­
dzu. W sprawozdaniu spółki oczywiście
o produkcji tej się nie mówi.

Fakt, że pomimo tak znacznego zyska 
spółka nie wypłacała dywidendy nie jest

leżało zachować największą ostrożność.
— Nie mówcie nic — szepnął „Dr. 

Garret“. Stary dozorca Franek ma do­
bry słuch. Zaczekajcie tn na mnie. Za­
raz wracam. Pod żadnym warnnkiem  
nie ruszajcie z tego miejsca.

Już zniknął. Widocznie wszedł do bra­
my, bo na podwórku nie było go widać. 
Rawski i Wrzos m ieli sobie dużo do po­
wiedzenia, ale stosownie do polecenia 
„Dr a Garreta4' tylko ich oczy wyrażały  
niemy podziw dla tego człowieka.

Zjawił się nagle, jak nagle znikł.
— Za mną — szepnął.
B yli teraz w bramie.
— Tu musimy zaczekać. Bramę otwie­

rają za dwie godziny — wtedy wyjdziemy-
U m ilkł naraz i ścisnął ich wymownie 

za ręce. Ktoś dzwonił z n liey do bramy. 
W szyscy trzej przywarli do ściany.

Dzwonek zabrzmiał znów.
Za sobą usłyszeli kroki Stary Franek 

szedł by otworzyć bramę. Kto mógł 
dzwonić tak wcześnie. To się jeszcze ni* 
gdy nie zdarzyło aby tak wcześnie dzwo' 
niono. Przecierał sobie zaspane czerwo' 
na oczy. Pom ysł budzić go tak wcześnie* 
Kto to mógł byćt

Zaabsorbowany tym nie zauważył trzech 
postaci p nylep ionyeh  prawie do ścianf 
i powstrzymujących oddech w piersiach-

Otworzył bramę.
„Dr. Garret“ siłą powstrzymał się 

okrzyku.
W bramie stał obszarpany, zabłocony* 

ale z błyskiem zaciętego postanowieni* 
w oozaeh... Juliusz Lerad.

Nie można było dłużej czekać. Dal zna* 
obydwu towarzyszom. C. d. o.
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niozem nadzwyezajBem  i pozostaje 
w związku z najnow szą ustaw ą, w edług 
k tó re j wyższa dyw idenda niż sześcicpro- 
centow a przekazyw ana jest na rzecz 
państw a i lokow ana w obli^aojueh poży­
czkow ych. W yplaoa się zatem  ty lko  
sześć procent, a resztą  odpisuje się, aby 
now a ostaw a nie dotyczyła dyw idend 
spółki.

C y fry  te  najw ym ow niej dowodzą, jak  
w Niemozech zarab ia  się na  zbrojeniach. 
W spom niany koncern  pod tym  względem 
m a sw ą tradycje . P rzed wojną niemie- 
okie fab ry k i b ron i i am unicji w ypłacały  
reg u la rn ie  30-procentowe dyw idendy. 
Głośne zaś s ta ły  się podczas procesu, 
w k tó rym  w ykazano, że, w yw ierająo 
w pływ  na  prasę zagran iczną, podjudzały 
zagran icę  do w ojny, aby własne państwo 
zmnszaó do czynienia zam ówień broni 
i  am unicji.

Z ygm nn t Bóżyoki.

Z  akcji p rze c iu k o m u n is fy c zn e l.
R E ZO LU C JA .

W obec coraz groźniejszej fa li ag itac ji 
w yw rotow ej idącej do nas ze wschodu 
i zagrażającej w ew nętrznej spoistośei P ań ­
stw a Z arząd Polskiesro B iałego K rzyża 
na zebraniu  w dn. 30. X . 1936 r . uchw a­
la  co następu je  :

Rozumiejąc; głęboko niebezpieczeństwo 
grożące P aństw u  ze s trony  czynników  
w yw rotow ych, szerzących anarch ię  i ro z­
k ład  m oralny , a dążących do opanow ania 
społeczeństw a i w prow adzenia uBtroju 
kum unistycznego, postanaw iam y wszy­
stk ie  nasza w ysiłki skierow ać ku obronie 
przed des tru k cy jn ą  robotą propagandy  
kom unistycznej.

Z arząd P. B. K. w ytęży w szystkie siły , 
by na  pow ierzonym  m a odcinku pracy 
spełn ić ja k  najlep ie j swe zadanie przez 
uśw iadam ianie żołnierzy, u rab ian ie  ich 
na  dobrych obyw ateli, gotow ych do walki
o oałośó i bezpieczeństwo Państw a. Rów ­
nież i w życiu codziennym  s ta rać  się 
będziem y zwalczać p ropagandę w yw roto­
wą wszędzie tam , gdzie jakiekolw iek jej 
objaw y spostrzeżem y.

Z arząd P . B. K:

Notowania g ie łd y  zbożowej 
a Poznaniu.

z d n ia  10. X I. 1936 r.
Żyto 
Pszenica  
Jęczmień  
Owies
M ąka ży tn ia  ga t. I  0—50%
M ąka ży tn ia  gat. X 0—65%
M ąka ży tn ia  g. I I  50—65%
M ąka ży tn ia  poślednia ponad

65%
M. pszen. g. IB  0-45%
M. pszen. g. 1C 0-55%
M. pszen. g. ID  0-60%
O tręby  ży tn ie  
O tręby pszenne 
Gorczyca 
W yka latow a 
P eluszka  
Grooh W ik to ria  
Groch F o lgera

Glalda bydlęca.
U rzędowe spraw ozdanie targow e K om isji 

N otow ań Cen 
dnia 10. X I. 1986 r.

W . o ł y ...............................................4 2 - 7 0

17,25 17.50
23,75 24,—
19 25 19.50
16.— 16.50
26.25 26.50
24.50 25 —
16.75 17.50

15.25 15.75
38.25 38.75
36.75 37.25
36.25 36.75
11,75 1 2 , -
11.50 12.25
31,— 34,—

22.— 2 5 . -
24,— 26.—

B uhaje . . . . .  40— 60
K row y . . . . .  16— 66
Jałow ice . . . .  42— 70
M łodzież . . . .  38— 48
Cielęta . . . . .  46 -- 76
Owce . . . . .  50— 64
Świnie (tuczniki) . . . 84— 93
M aciory i późne k astry  . . 70— 80

iż ftatetna L.O.P.P.
M o m o i c l  liośtielne.

od 15. X I. — 22. X I . 1936 r. 
N iedziela 15. X I. Odpust św. S tan isław a 

K ostki; o 8-ej w ystaw ienie Najśw. 
S ak ram en tu ; o 11,30 procesja i suma; 
nieszpory  i procesja o 4-ej, ohrzty
0 3,30 — Po sum ie całow anie re li­
kw ii, po nieszporach przyjm ow anie 
do B ractw a św. S tan isław a K oitk i. 
Święto M łodzieży kato lick iej mę­
skiej — w spólna K om unia św. o 8-ej, 
kw esta na  K, S. M., wiecz. o godz. 
8-ej w ieczornica w Domu K atol. 
Po sam ie na salce zebr. Zw. In w a­
lidów Cyw ilnych. — Po nieszporuoh 
zebr. Róż. Młodzieńców i K at. Stow. 
K obiet Jednrść .

Środa, 18. X I . O godz. 8 naboż. poczem 
zebr. Sodalicji m ęskiej.

C zw artek  19. X I. O gedz. 2 zebr. K ru ­
c ja ty  eucharystycznej.
Od godz. 7 — 8 wiecz. w ysław ienie
1 adoracja  Najśw. S ak ram entu . 

Sobota 21. X I. Spowiedź św. od g. 5,30. 
N iedziela, 22. X I. P o  sum ie zebr. Bóż.

Ojców w kościele. Po nieszporach 
zebr. Bóż. M atek w kościele, M atek 
chrześcijańskich  w Domu katol. i 
zebr. K at. K oła A bstynentów  na sal­
ce p arafia lne j.

Kronika miejscowa.
— Zarząd P . C. K. Oddział K rotoszyn

przypom ina, że z dniem  16. b. m. rozpo­
czyna się ku rs d la członków d rużyn  r a ­
tow niczych P . C. K. — K andydaci 
i kandy d a tk i mogą się jeszcze zgłosić 
w poniedziałek, d n ia  16. X I. o godzinie 
8-mej wieczorem w św ietlicy  P . C. K. 
w Zam ku w parku.

— N a apel Pow iatow ego K om ite tu  O- 
byw atelsk iego do w alk i z bezrobociem 
dotychczas złożyli pp.:

1) M aterne — W olenice — 4580 kg 
ziem niaków. 2) Claassen — W ronów  —
441.00 zł gotówki. 3) H eising  — O rla —
3 300 kg żyta i 8 250 kg ziem niaków .
4) Borzych — Krom olioe — 2000 kg  żyta.
5) U rzędnicy  U rzędu Pocztowego w K ro­
toszynie 89,50 zl z poborów listopadow ych.

Nie w ątpim y, że już  w następnych 
num erach O rędow nika, zostanie zam ie­
szczona większa ilośó ofiarodaw ców  spie­
szących z pomoeą tym  najbiedniejazym .

P ow iatow y K om itet O byw atelski 
do w alki z bezrobociem.

(W nr. 91. „K ro t. O rędow nika Pow .“ 
w skutek przeoczenia w ydrukow ano „P o ­
cztowy K om itet O byw atelski“ zam iast 
„Pow iatow y K om itet Oby w atelsk i“ . Bed.)

— Osobiste. J a k  się dow iadujem y, 
w ieloletni obyw atel K rotoszyna, w łaści­
ciel Z ielonej D rogerii p. K a z i m i e r z  
B a j e r l e i n ,  10-letni k ierow nik  Szkoły 
D rogery jne j i prezes Tow. K upców  Sam o­
dzielnych w K rotoszynie o trzym ał w dniu
11 bm. z rą k  p. wojewody M atuszew skie­
go S r e b r n y  K r z y ż  Z a s ł u g i  za 
owoeną pracą w swoim zawadzie.

— Za d ługo le tn ią  i  owocną p racę  n a  
teren ie  K ół Młodzieży Polskiego C zerw o­
nego K rzyża nadała  K ap itu ła  Odznaczeń 
p rzy  głów nym  Zarządzie P . C. K . p an i 
p r o f .  P r a j e r o w e j  J a n i n i e ,  
op iekunce K oła M łodzieży p rzy  tu te jizem  
gim nazjum  im. H . K o łłą ta ja  O d z n a k ę  
H o n o r o w ą .  Odznaka ta  zostanie pan i 
p rof. P ra je ro w e j w ręczona w Poznan iu  
podczas obchodu 15-lecia is tn ien ia  Kół 
M łodzieży P. C. K .

— K ino „ B a łty k “ w yśw ietla w span ia ły  
film  produkoji francusk ie j p. t. „OCZY 
C Z A R N E “, k tó rego  ak c ja  rozg ry w a się 
w przedw ojennej Rosji i przedstaw ia, 
d ram a t ojca, widzącego sw ą m łodziu tką 
córkę w szponach znanego uw odziciela. 
Rolę tę k reu je  gan ja ln y  a r ty s ta  H a rry  
B anr tw orząc trag io zn ą  postać starego, 
człow ieka zmęczonego. P a r tn e rk ą  jego 
jest m łodziu tka, nroeza Sim one Sim on 
oraz Je a n  M ax i  J e a n  P ie r re  A um ont. 
G ra arty stów  stoi na  najw yższym  pozio­
m ie i  w yw ołuje, g łębokie n ie z a ta rte  w ra­
żenie. F ilm  reżyserii T urzańsk iego , od- 
znaozając się bogactw em  w ystaw y i  p ięk­
ną m uzyką, na m otyw ach rosyjskich  spo t­
kał się z w ielkiem  uznaniem  na  ek ran ach  
europejskich .

— K ino „ P ro m ie ń "  w yśw ietla w iedeń­
ska kom edię m uzyczną p .t. „K T O  O STA­
T N I C A Ł U JE “. D ow oipny scenariusz
o beztroskim , pogodnym  nastro ju , uzupeł­
n ia  m elodyjna opraw a m uzyczna. G łówna 
ro lę odgryw a znana śpiew aczka i g w ia ­
zda film ow a L iana  H aid; p a rtn e re m  jej 
jes t w ytw orny  Iw a n  Petrow icz. Żyw a 
ak e ja  obfitu je  w kap ita ln e  sceny i k ło ­
potliw e nieporozum ienia, a  popu la rn a  
tró jk a  komików: H ans Moser, Theo Lin- 
gen i H einz R iihm ann  w yw ołują św ie tną 
g rą  i  hum orem  wesołość i  w ybuchy 
śm iechu.

P ięk n e  zdjęcia w nętrz  i bogata  w ysta­
wa stanow ią tło tego m iłego film u . W n a d ­
p rog ram ie  tygodn ik  P a t 'a .

— N iezw ykły  w yczyn b ażan ta . D nia
7. listopada r.b . w południe p. E isen b ran d t 
A ugust z Głuchowa, w yszedł na  polow a­
nie na  bażan ty . W  pew nej chw ili w y­
leciał bażan t, do k tó rego  p. F . oddał je ­
den strza ł. P ta k  n ie tra fio n y , po strza le  
szukał ze s tra c h u  sch ron ien ia  i  w odle­
głości ca 1000 m etrów  znalazł go w za­
grodzie p. F ra n k eg o  P aw ła  w Głuchowie, 
gdzie w padłszy przez podw ójne szyby do 
m ieszkania, schow ał się do łóżka włsśoi- 
eiela. Z aalarm ow any  brzękiem  w ytłuezo- 
ny eh  szyb właśoioiel w padł do sy p ia ln e ­
go pokoju, gdzie zauw ażył w yb ite  szyby. 
Zorientow aw szy się, spo jrza ł n a  swe łóż­
ko  gdzie u jrz a ł ogon b ażan ta . Zaopie­
kow ał się p ięknym  p tak iem  i da ł m u 
swobodne sehronienie  na  poddaszu. C.D.

— Z kw esty  n a  g roby po ległych  B oha­
terów . Ogólny doehód z kw esty  na 
g roby  po ległych B ohaterów , odbytej 
w niedzielę dn ia  1. listopada r. b. w yno­

s ił  184,42 z l
Bozchód w ynosił 14,42 zł
Czysty doehód 140,— zl

K om itetow i w ykonaw czem u ja k  i w szyst­
kim  ty m  P an iom  i P anom  k tó rzy  b ra li  
czynny  udzia ł w kweśeie i p rzyczyn ili 
się do zeb ran ia  powyższej — sk ładam  
serdeczne podziękow ania.

B u rm istrz  
(—) F en ry eh

— W yjaśn ien ie . Na prośbę p. K o rn e­
liusza Koczorowskiego, zam ieszkałego 
w K rotoszynie p rzy  ul. F a rn e j 8. w y ja ­
śn iam y, że chłopacy, p rzy trzy m an i w ub. 
m iesiącu  n a  kradzieży  w kościele, n ie  są 
dziećm i wyżej w ym ienionego p. Koczo­
row skiego.
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ELEKTRIT
K O S M O S  
T E L E F U N K E N  
P.  Z .T .  „ E C H O 11

o r a z
P H I L I P S ’ A do nabycia na dogodnych warunkach w

S k ład zie  g a la n te r ii  i ra d jo sp rz e tu  
A rtyk u łów  tap ic e rsk o  - d eko racy jnych  
LUDWIKA MINTY

KROTOSZYN, R ynek 6.

illlSlIi Pilili
Krotoszyn |

T elefon 125 R y n ek  31 X

lo ia m y  Kolonialne i  
i delikates!»

(Dina - Wódki - Likiery.
hurt detal

Znane ze swej dobroci gilzy i bibułki do papierosów 
„Prima Aida“
DO N A B Y C IA  W S Z Ę D Z IE

[U m ieszczenie o licytacji.
W m yśl § 83 rozporządzen ia R ady  M i­

n istrów  z dn ia  25. 6. 1932 r. o postępo­
waniu. egzekucyjnym  W iadz Skarbow ych 
(D z.U .R .P. 62 poz. 580), U rząd Skarbow y 
w K ro toszynie podaje do ogólnej w ia­
domości, że

d n ia  18 l is to p ad a  1936 r .  o godz. 11,DO
w lokalu  p. H eeker H erfy  w Trzebow ie 
celem  u regu low an ia  należności S karbu  
P ań stw a  i  innych  w ierzycieli odbędzie 
się sprzedaż z licy tac ji niżej w ym ienio­
nych  ru ch o m o śc i:

1 cy lindrow y stóg ż y ta  ca. 350 c tr  
z ia rn a  oszacow any na  2.300,— zł., 
1188 c tr . ży ta  niem łoconego oszac. 
na  4820 zt o raz  b iu rko  orzechowe 
oszacow ane na  50 zł.

Zajęte przedm ioty  oglądać można 30 
m in u t przed rozpoczęciem  licy tac ji.

N aczeln ik  U rzędu Skarbow ego
Siw iński.

N iniejszem  zaw iad am ia  się, że 
o ddaliśm y  w y łączn ą  odsprzedaż na 
K rotoszyn i okolice, n aszy ch  ja­
k ośc ią  n iezró w n an y ch  rad ioodbior­
n ików

„ P H I L I P S A “
firm ie

A. Paw lak
K R O T O S Z Y N , R y n e k  2 6

i tylko za nasze fabrykaty bierzemy pełną 
gwarancję, gdy są nabyte u naszych auto­
ryzowanych zastępców.

P olsk ie  Z ak ład y  P h ilip sa  S. A.

Wielki wybór
w m a te r ia ła c h  j e s i e n n o - z i m o w y c h

na p łaszcze, k o stium y , kom plety , 
suknie , bluzki.

G arn itu ry  m ęsk ie , pa lta , pokrycie 
na futra. G atunki p ierw szorzędne. 

P łaszcze  dam skie , fasony  najnow sze. 
P olecam : jedw ab ie  - firany  - chodniki, 

in lety  - p łó tna.
Z a s a d a  moja:  d obry  t o w a r  - nizkie ceny.

Alfons Herdach K^ ' , l * i , v n

oraz  w szelk ie p rzybory  optyczne.

Z e ja r y -Z e g a r k i-B iż u te r ie
OBRĄCZKI ŚLUBNE

poleca po cenach umiarkowanych 
ST. SKOWROŃSKI

Z B ga rm is tr: -  z ło tn ik  —  Rynek 7,

ZAGINAŁ P I E S  F0XTER1ER
znaczony: uszy  czaino-żó łte  nad  lewem  
okiem  b iata strza łka , p rzy  ogonie czar­
na  plam a. U czciw ego znalazcę  u p rasza  

się  o o d d a n i e  do
M ajętności S ta rk ów iec  z a  w y n ag ro d zen iem .

MEBLOWANE 2 POKOJE
z  k u ch nią  

wydzierżawię

Z g łoszen ia  do R edakcji o rę d o w n ik a  Pow .
Na sp rze d a ż  

kiełki słodowe
T R E Ś C I W A  p a s z a  d l a  B Y D Ł A

B ro w ar K ro to szyńsk i -  K roto szyn .

C y H O O A H I E  K O N W I
od m lek a
w ykonuje

W. Jaworski
Telef. 58. KOŹM IN, R ynek  19.

P odaje  się do task . w iadom ości, że 
zas tęp stw o  naszych  'z n a n y i h z do­
broci radioodbiorn ików

„Telefunken“
na m iasto  K ro toszyn  i okolicę 
pow ierzy liśm y w yłączn ie  firmiei

A. Pawlak
K ro to s z y n , Rynek 26.

Na zakupione odbiorniki u pokątnych firm 
nie mające nic wspólnego z naszym zastę­
pstwem, nie bierzemy żadnej gwarancji.

Krajowe Towarzystwo Telefunken

M ZG ŁA SZA JA CyCH
fałszyw e i złośliw e pog łosk i o m ej nie- 
ruchow ości p ociągnę do odpow iedzial­

ności sądow ej.

C z e s ł a w a  G n ł g s R a  -  K u p is.
Km. 851/36.

O b w le szc z. o licytacji nieruchom .
K om ornik  Sądu G rodikiego w K ro to ­

szynie rew iru  J I .  S tefan  K ustrzyńsk i 
m ający kancelarię  w K rotoszynie, Słodo­
wa IG na podstaw ie a rt. 676 i 679 k. p.e. 
podaje do publicznej wiadomośoi, że

d n ia  21-go g ru d n ia  1936 r .  o g odz. l l
w K rotoszynie, (Sąd Grodzki) odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego p rzetargu  
należącej do d łużn ika  A leksandra B iczy­
sko n ieruchom ości: ozn. Kol y lin  k a r ta
15 — składającej eię z domu przem ysłowo- 
m ieszkalnego, w arsz ta tu  p iekarskiego, 
budynku  gospodarczego i obszaru g ru n tu  
350 m. kw.

Mieruohomośó oszacowana została na 
sum ę zł 25.664,— cena zaś w yw ołania w y­
nosi zł 19.248,—

P rzy stęp u jący  do p rze ta rg u  obowiąza­
ny jest złożyć rękojm ię w wysokości zł 
2  5 6 6 , 4 0

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź w 
książeczkach wkładkowych instytucyj, w któ­
rych wolno umieszczać fundusze małoletnich. 
Papiery wartościowe przyjęte będą w warto­
ści trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczeniem^ nie będa podane 
do wiadomości warunki^ odmienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nierucho­
mości lub je j części od egzekucji i że uzy­
skały postanowienie właściwego sądu, naka­
zujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu  o sta ta ich  2-ch tygodni przed 
lioy tacją  wolno oglądać nieruchom ość w 
dni powszednie od godz. 8—18, a k ta  zaś 
postępow ania egzekucyjnego m ożna prze- 
g lądać w sądzie grodzkim  w K rotoszynie 
ul. S ienkiew icza 11, pokój n r. 22.

D nia 10 listopada 1936 r.
KOMORNIK : ( - )  K u s trzy śsk i.

Za dział nieurzędowy odpowiedzialny redaktor — Antoni HamK — Czcionkami Drukarni K. K. O.


